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Centrala: Katowice, ul. Sobieskiego II, tel. 960 _  964. Oddziały: Katowice, uł. Mariacka 8. tel. 960: Sosnowiec, ul. 3-go Maja Sa, tel. 513; Dąbrową, ul. Staszyca 33; Czeladź, uli­
ca Bytomska 56; Król. Huta. uf. Zjednoczenia 2. tel. 625: Rybnik, ul. Zamkowa 8. tel. 27; Beulhen O/S. Kals. Franz Joseph PL 10. tel. 20-18: Poznań, ul. Dąbrowskiego 76.

Upadek rządów Francji i Niemiec
Paul Beacear chciał podwyższyć podatki -  Schleicher domagał sic rozwiązania 

Reichstagu
Paryż, 28-go stycznia.
W  dniu dzisiejszym  o godz. 6-tej 

rano gabinet francuski Paul Boncoura  
upadł po postaw ieniu kw estji zaufa­
nia w  Izb ie D eputow anych. G łosow a­
nie bowiem  dało w ynik  ujem ny: 193 
g ło sy  w ypow iedziały się  za rządem, 
390 zaś przeciw.
• O brady parlam entu francuskiego  

trw a ły  p rzez  ca łą  noc. Tem atem  ich 
była sprawa sanacji finansow ej bud­
żetu  francuskiego, której p ro je k t w y­
p raco w a ła  k o m isja  finansow a. R ząd  
staw iał aż  5 razy . k w es tję  zaufania, 
Z achodziło to niem al p rzy  uch w a la ­
n iu  k ażd eg o  a r ty k u łu  p ro je k tu  u s ta ­
w y  i za  każd y m  rą z e m  rząd  u zysk i­
w a ł zw ycięstw o , p rzed ew szy stk iem  
d z ięk i p o p a rc ia  soc ja listów .

Już około godz. 2-ej nad  ranem  
zarysow ała się m ożliw ość  u p ad k u  g a ­
b in e tu , g d y  ro zch o d z iło  się o  p rz y ję ­
c ie a r ty k u łu , d o m ag a jąceg o  się su ro ­
w y ch  k a r  za p ro p a g a n d ę  p rzec iw ko  
p łacen iu  podatków . Zarządzono prze­
szło  godzinną p rze rw ę , w  czasie  k tó ­
r e j  s tro n n ic tw a  o d byw ały  n arad y . 
R ząd , jak zw ykle, po s taw ił kw estję  
z au fan ia . W  rezultacie w niosek rz ą ­
d ow y zo s ta ł p rz y ję ty  337 głosam i 
p rzec iw k o  261. Trudne to zw ycię­
stw o  daw ało ja k n a jg o rsz e  p ro g n o s ty ­
k i n a  p rzysz łość . I  rzeczyw iście, gdy 
przyszło do g łosow ania n ad  _ a r ty k u ­
łem  u s taw y , dom ag a jący m  się  pod-

UFiSka p©źera’q ludzi
w t t mnn i

Bukareszt, 28-go stycznia.
Panująca na terenie całej niemal Ru­

munii niska tem peratura obniżyła się ubie- 
Słęj nocy jeszczo bardziej. W dniu wczo­
rajszym  rano term om etr w skazyw ał 
35 stopni poniżej zera. Ludności górskiej 
!*ak> się bardzo wo znaki plaga wilków. 
£  szeregu miejscowości donoszą o wy- 
Pa “kach pożarcia ludzi przez wilki, włó- 
Czaco się stadami po gościńcach. Na po­
graniczu sowieckiem wielu żołnierzy za­
marzło na posterunkach.

SprzysięźenSe  ̂
rewolucyjne w Inójach

Londyn, 28-go stycznia.
Donoszą z indyj. że na terenie pro- 

w incyj północnych oraz w rejonie Ma­
drasu policja w ykryła wielkie sprzysięże- 
nm rewolucyjne, skierowano przeciwko 
władzo-m angielskim. Wiele osób areszto­
wano. W czasio rewizji, przeprowadzo­
nej w mieszkaniach rewolucjonistów, zna­
leziono większą ilość broni, amunicji oraz 
m aterjałów  wybuchowych.

w yższenia  p o d a tk ó w  o  5 proc., rząd  | g dyby  i to  się nie udało , w ysiłk i P re -1  s tw o rzen ia  gab in e tu  k o n cen trac ji na-
znalazł się w  m niejszości. Przed g ło ­
sowaniem  w ystąpił na trybunę Her- 
riot i b ron ił w  w span ia łe j m ow ie s ta ­
now iska rządu . Jednak socjaliści p rzez  
u s ta  L eo n a  B lum a ośw iadczyli, że ga­
b in e tu  w  te j  sp raw ie  na  pop rą . W o ­
bec pow yższego , g ab in e t upadł.

W  dniu dzisiejszym  rozpoczęły  
się już od sam ego ran a  n a rad y  u  P re ­
zy d en ta  R ephb lik i z  udziałem  p re z y ­
d en tó w  Iz b y  i S ena tu , celem  n a ra ­
dzen ia  się n ad  sy tu ac ją  i szukan ia  
d ro g i w yjścia  ż  k ry zy su  gab in e to w e­
go. N ajw ięce j szans na k an d y d ata  
n a  p rem jera , m a  d o tychczasw y  m in i­
s te r  sp raw  w o jskow ych  D elad ier, k tó ­
ry  w  gabinecie  H e rr io ta  był m ini- 
s te rm  ro b ó t publicznych . N ależy on 
do lew ego skrzydła rad y k a łó w  so c ja ­
listów . O  ile m isja  Deladiera by się 
nie powiodła, to w tedy b ędą p raw do­
podobn ie  czyn ione  p ró b y  u fo rm o w a­
n ia  rząd u  p raw icow o-cen trow ego , a

zy d en ta  R epub lik i pó jdą  w  k ie ru n k u  rodow ej.

Hitler Kanclerzem Niemiec?
Berlin, 28-go stycznia.
W dniu dzisiejszym kanclere Rzeszy 

generał von Schleicher podał się po dłuż- 
szeej rozmowie z prezydentem Rzeszy 
Hindenburgiem, do dymisji.

Generał Schleicher domagał sie roz- 
wiązania Reichstagu. Prezydent Rzeszy 
jednak uznał, że danie takiego pełnomo- 
ctwa obecnemu kanclerzowi nie jest rze­
czą możliwą ze względu na aktualna sy­
tuacje polityczną. Wobec powyższego, 
generał von Schleicher złożył na rece 
prezydenta Hindenburga dymisją całego 
gabinetu.

Po wizycie generała Sctóechera u Hin­
denburga, prezydent Rzeszy przyjął by­
łego kanclerza von Papena, polecając mu 
przeprowadzenie rokowań ze stronlctwa- 
mi na temat utworzenia gabinetu o cha­
rakterze parlamentarnym. W  kołach po­
litycznych przypuszczają, że von Pa pen

zaproponuje misje tworzenia gabinetu 
Adolfowi Hitlerowi. Równocześnie poda­
ją, że Hindenburg zwTócdł Papenowi spe­
cjalnie uwagę na to, by rozwiązania sy­
tuacji, szukał bezwzględnie na gruncie 
konstytucyjnym i porozumienia z Relchs- 
tatiem .

Co do rozm owy Schleichera z H inden-. 
burgiem podają, że generał Schleicher. 
oświadczył Hlndenburgowi, że w obe­
cnym stanie politycznym istnieją jedynie 
trzy możliwości rozwiązania sytuacji: 
1) utworzenie rządu, opartego na więk­
szości parlamentarnej jedynie pod prze­
wodnictwem Hitlera; 2) utworzenie rządu 
opartego o mniejszość parlamentarna zło­
żoną z narodowych socjalistów 1 ewen­
tualnie z innych ugrupowań prawicowych.
3) gabinet prezydialny, któryby jednak 
musiał posiadać specjalne uprawnienia, 
skierowane przeciwko Reichstagowi.

Jak synowie milionerów łód/klili
uchylali się od służby woiskowei

W arszawa, 28-go stycznia.
W Sądzie Najwyższym rozpatrywana 

jest wielka afera poborowa, jaka zdarzyła 
się w Łodzi na tle uchylania się synów 
wielkich przemysłowców łódzkich od słu­
żby wojskowej, przy pomocy oszukań­
czych zabiegów oraz przy wydatnej po­
mocy ojcowskich portfeli. Sprawa jest 
o tyle interesującą, że po raz pierwszy 
razem z osobami uchylającemi się od

I ich rodziców. P rzez akta spraw y prze­
wija się także działalność dwóch lekarzy 
wojskowych majora W ołoszyna i por. La- 
begi, którzy dopomagali do oszukańczych 
wybiegów podczas stawania młodych lu­
dzi na komisji przeglądowej. Młodzień­
com dawali oni w szpitalach różne środki 
d!a w ywołania różnych zaburzeń. Na w o­
kandzie błyszczą znane nazwiska milio­
nerów łódzkich Daubów. Elsnerów, Stel-

wojska, pociągnięto do odpowiedzialności g e r "  ' \  Seryjskich i t. d.

Zamach bombowy na willę bankiera
Pięt ofiar zamachu

Nowy Jork, 28-go stycznia.
Jak donoszą z Filadelfii, na wille zna­

nego bardzo na tamtejszym gruncie adwo­
kata i zarazem bankiera Johna de Silve- 
stro  rzucono bombę, której eksplozja 
zniszczyła cały budynek. W skutek w y­
buchu została zabita żona bankiera, zaś 
czworo jego dzieci (trzy córki 1 syn) oraz 
sekretarka odniosło rany.

Silvestro. który należy do wybitnych 
przywódców faszystowskich w kołach 
emigracji włoskie], był w czasio w ybu­
chu nieobecny i w ten sposób uniknął 
śmierci. Zalicza się on do osobistych 
przyjaciół Mussoiiniego. Rodzina jego 
mieszkała zawsze we W łoszech i dopiero 
niedawno przyjechała do Stanów Zjedno­
czonych.

Policja przypuszcza, że zamach jest

dziełem jednej z licznych antyfaszystow ­
skich organizacyj w Ameryce.

150 osób rannych
w walce bezrobotnych z pollcjq

Nowy Jork, 28-go stycznia.
P rzed budynkiem mieszczącym w  so­

bie biura instytucji zaopatrzenia bezrobo­
tnych w Chicago, doszło w dniu wczoraj­
szym do zażartej walki miedzy policją 
a bezrobotnymi, którzy demonstrowali, 
douiaga^c sie w ypłaty zasiłków! P rze­
szło 150 osób zostało ciężko rannych. Po 
licja dokonała wielu aresztowań. Pomię­
dzy aresztowanymi znajduje się duża ilość 
kobiet.

KIO ZAABONUJE J BROSZY”
otrzym a

bezpłatnie
początek naszej niezwykłej 

pow ieści p. t . :

Gazetę naszą zam awiać m ożna  
u kolporterów  lub w prost 

w Administracji.

Serjo procesów
na tle zajść antyżydowskich
W arszaw a, 28-go stycznia.
W  wydziale 12-tym karno-administra­

cyjnym Sądu Okręgowego w W arszawie 
rozpocznie się w bieżącym tygodniu se- 
rja procesów, wynikłych na tło zajść 
listopadowych na wyższych uczelniach.

16-tu studentów, ukaranych za udział 
tych wypadkach przez starostwo 

grodzkie w trybio doraźnym na kary do 
sześciu tygodni i 2.000 zł. grzyw ny, od­
wołało się do Sądu Okręgowego, tak, iż 
sprawy ich będą przedmiotem rozprawy 
sądowej. P ierw szy proces tego rodzaju 
odbędzie się w  środę, dnia 1-go lutego.
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W  procesie terorystów sosnowieckich
Po 14-dniowej przerwie rozpoczął się wczo­

raj w Sosnowcu proces przeciwko 27-miu sos­
nowieckim „tasiamkowconn" z Bekermajstratni 
■a czele.

Dzięki towarzyszącym sprawie, niezwykle 
sensacyjnym okolicznościom, które w oka­
mgnieniu dotarły do wiadomości ogółu, zain­
teresowanie procesem wzrosło niebywale.

Bezpośrednio przed rozpoczęciem rozpra­
wy wpłynęła do sądu prośba niejakiej Sury 
Cyrrłbier, zamieszkałej w Rzeszy niemieck!ej, 
byłej żony Moszka Bekermaistra, zwanego 
popularnie „Mojsie małpą", o zezwolenie zło­
żenia w sprawie bardzo ważnych zeznań. — 
Prośbę sąd uwzględnił, wobec czego po prze­
słuchana na wstępie rozprawy kiku świad­
ków — kupców z Łodizi, wezwano Cymblero-
wą.

Cymblerowa przyjechała z synem na wła­
sny koszt z Gliwic, gdzie obecnie zamieszku­
je, słabo rozumie po polsku 1 zeznaje do nie­
miecku za pośrednictwem tłumacza.

Zeznania jej są istotnie rewelacyjne.
— Z Moszkiem Bekermajstrem — ośw!ad- 

cza, poznałam się zagranicą. Bytam od 10-c'u 
Jat wdową ł zgodziłam się zostać jego żoną. 
Po kilku tygodniach, ku wielkiemu przeraże­
niu dowiedziałam się, że mąż mój jest człon­
kiem międzynarodowej szajki włamywaczy i 
Jest wmieszany w napady na poczty I banki, 
o czem szeroko donosiły swego czasu wszyst­
kie pisma niemieckie 1 zagraniczne. W obawie 
przed następstwami, wyjechaliśmy do Polski 
— do Sosnowca, gdizie za własne pieniądze 
kupiłam sklep i mieszkanie. Od tej chwili za­
częło się dla mnie piekło. Bekermajster bił 
mnie i katował, a gdy zażądałam rozwodu, 
wpadł w szał 1 kopnął mnie. Byłam w odm en- 
nym stanie, to też skutki tego były takie, że 
w szpitalu żydowskim powiłam martwe dziec­
ko z widocznym od kopnięcia śladem na głów­
ce. Po otrzymaniu na tej zasadzie rozwodu, 
wyjechałam z Polski do Niemiec, gdyż w P«l- 
sce boję się mieszkać, ze względu na Beker- 
majstrów.

Zeznania byłej żony wywołują na sali 
olbrzymie napięcie, tak, że tu 1 ówdzie sły­
chać mimowolnie wyrywające się z ust okrzy­
ki zdumienia.

— Zbyt późno dowiedziałam się — ciągnie 
dalej Cymblerowa — że Moszek Bekermajster 
żeniąc się ze mną, miał ślubną żonę w Buenos 
Aires, Małkę Wassercug. W ciągu swego ży­
cia. był wogóle żonaty kilka razy. a o rozwo­
dy wcale się nie starał.

Z lawy oskarżonych zrywa się w tym mo­
mencie oskarżony Iser Bekermajster, czerwo­
ny i spocony ze zdenerwowania:

— Proszę sądu — mówi — to wszystko 
iest nieprawda! Ona uciekła z „wariackiego 
domu"!

Z kolei Moszek Bekermajster twierdzi, że 
Cymblerowa porozumiała się z Genendelma- 
nem i Frimorgenem, co wywołuje ostry djalog 
między oskarżonym, a świadkiem Cymble.ro- 
wą. która oświadcza, że na dowód prawJy 
swoich zeznań może wskazać świadków ws 
wszystkich państwach. (!)

Kończąc swe zeznanie, Cymblerowa oświad­
cza, że Bekermajstrowie przyrzekli je] urżnąć 
„łeb", wobec czego boi się wyjść z sądu. We­
sołość na sali wprowadza zatem oświadczenie 
mec. Koeninga, który w imieniu oskarżonych 
Bekermajstrów składa zapewnienie, że Beker­
majstrowie dla uspokojenia Cymblerowej wyj­
dą z sądu dop;ero po 15 min. po rozprawie.

Następnie zeznaje żona oskarżonego Isera 
Bekermaistra, Chana, rodzona siostra Cymble- 
rowej. Świadek ten mówi także po niemiecku 
i opisuje pożycie Cymblerowej z Moszkiem 
Bekermajstrem w zupełnie innem świetle. Ja­
ko główny powód rozwiedzenia się Moszka 
Bekermaistra z b. żoną podaje, źe Cymbiero- 
wa nie chciała mieć dzieci i czyniła zabiegi, 
które omal nio skończyły się tragicznie. Do­
wiedziawszy się o tem Moszek, znienawidź.! 
ią. tembardzie], iż podejrzewa! ją o niemoral­
ne prowadzenie się, wracała bowiem późną 
nocą, niewiadomo skąd.

— Wiem o tem — mówj świadek, — że 
Cymblerową wezwali z zagranicy Genendel- 
man j Frmorgen. Pokazywała mi nawet list 
od nich i mówiła, że musi się na swym by­
łym mężu zemścić, bo go mimo wszystko ko­
cha, on natomiast nie chce o niej słyszeć. (Na 
sali wesołość).

Ponieważ Moszek Bekermajster ciągle u- 
śmiecha się na ławie oskarżonych i rozmawia

z sąsiadami, przewodniczący grozi mu na- 
tychmiastowem aersztowaniem.

— Cymblerowa ma syna, — mówi dalej 
świadek, — który liczy obecnie 21 lat i cierpi 
na straszną chorobę, tak. że niedługo umrze. 
Jemu to chce ona kupić rewolwer, by zastrze­
lił Moszka. W ten sposób chce się zemścić.

Wkońcu świadek wyraża wogóle powątpie­
wanie co do normalnego stanu umysłowego 
Cymblerowej, która — jak twierdzi — oddana 
była swego czasu przez rodziców do zakładu 
dla umysłowo chorych w Lindenburgu. bo bi­
ta matkę I gdy ojciec się modlił, ściągała mu 
z pleców t. zw. „tałes".

Następnie przesunęła się przed sądem serja 
świadków odwodowych, przeważnie kupców, 
ekspedientów i łapaczy. Są to: Laj'b Mosz-ko- 
wicz. Majloch Lenczner. Dawid Landau, Szyja 
Sztajnic, Sura Reinherc, Lola Rozenfeld, Clia- 
skiel Abramczyk, Kaima Akerman, Symcha 
Wateoberg, Moszek Kupferholc. Ptokus Ko­
chem. Chaim Nalewka, Lajb Szylitoer, Pantyl 
Pachter. Nusyn Suchecki, Szmul Buchmajer, 
Saul Rozenberg, Lajb Szwimer i Gela Binsztok. 
Mimo charakteru świadków obrony, zeznanis 
ich wcale na korzyść oskarżonych nie wy­
padły.

Na zakończenie dnia rozprawy, przewodni­
czący ujawnił karalność Moszka i Isera Be­
kermajstrów. — Iser karany był dwukrotnie 
przez sądy w  Dusseldorfie i Kolonji, pozatem 
w Polsce przez sądy w Sosnowcu, Będzin1* i 
Zawierciu. O wiele bogaciej przedstawia się 
natomiast przeszłość kryminalna Moszka Re- 
kerma'stra, który odsiedział w Metzu 8 mie­
sięcy, Dortmundzie 2 lata. Kolonii 6 tygodni. 
Koblencji 2 lata, Wrocławiu 4 miesiące i wre­
szcie wysiedlony został w Bremie, by uzupeł­
nić swój rejestr przez sady w Krakowie, Za­
wierciu | szeregu innych sądów polskich.

Na tem rozprawę przerwano do wtorku, 
t. i. 31 bm.

Niedziela Dziś: Franc. Salez. Q

29 Jutro: Martyny p. H  
Wschód słońca: g. 7 m. 48 H

Stycznia Zachód: g. 16 m. 39 3
1933 Długość dnia: *. 8 m. 51 |1

Napad rabunkowy
pod Boronowem

Onegdaj po południu 24-Ietnia Marja 
Konopowa, m ężatka z Hucisk (pow. Lu­
bliniec), w racając z Boronowa do domu, 
na drodze polnej napadnięta została 
przez nieznanego osobnika, k tóry  zaczął 
ią dusić, dom agając się wydania pienię­
dzy. Następnie w yrw ał jej torebkę, za­
w ierającą 10 zł., poczem zbiegł w niewia­
domym kierunku.

T E A W K I N O
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

Wtorek: o g . 20 „Noc sylwestrowa" (przedst. popal)
Środa: „Lekkomyślna siostra" Cpremjera). 
Czwartek: o g. 16 „Kopiec wenecki":
•wlecz o *. 20 „Pod zarządem przymusowym". 
Sobota: o g. 15,30 dla szkól „Kupiec wenecki": 
wlecz, o g. 20 „Lekkomyślna siostra".

TEATR POLSKI NA PROWINCJI:
Glszowlec: niedziela: „Potasz t Perlmuter",
Rybnik: poniedziałek: „Panna FI lite".
Pszczyna: piątek: „Potasz I Perlmuter".
Bielsko: poniedziałek: „Pod zarządem przymuso-

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.
W niedzielę ó godz. 16 „RADOŚĆ KOCHANIA", ko­

media w 4 aktach L. Verneuil‘a.
W próbach — wielka rewia humoru, śpiewu I taóca 

z t,działem znakomitego I popularnego artysty p. BRO­
NISŁAWA BRONOWSKIBGO.

KINAZ
Katowice: C a p lto l  „Noce portowe" I „Jackle 

Coogan iako marynarz". C a s i n o „Kikl". C o 1 o s- 
» e :• m „Ouick", P a ła c e  „Uroda iyJia". R I a 11 o 
„Biały ślad". U nion  „Ronny", D ęb in a  „Ben-Hut”. 

Świętochłowice: S z tu k a  „Pod kuratelą" I „W sza-

Szoptenlce: H e lio s  „Frankenstein".
Król Huta: C o io s se u m  „Zabólstwo Bankiera

SplUera" I „Pożądana". S o i ;  „Zwycięzca", „Ostatnie 
dn’ Maradu" I ,3 Rlchters”. A p o llo  „10 procent dla 
mait" i „Przedziwna sprawa Clary Deane".

142 rohołnfhów będzie „śwleować" -  f  alva sianie?
[ Jak  pozatem  informują, poza zamia­

rem unieruchomienia kop. „Pokój" w  No­
wym Bytomiu, istnieje również zam iar 
zupełnego unieruchomienia huty „Falwa* 
w Świętochłowicach.

Dziś odbędzie się w  zwiątau z tem 
konferencja rady  zakładowej kop. „Fo- 
kój‘‘ z  udziałem przedstaw icieli zw iązków  
zawodowych.

W czoraj u zast. kom isarza demobil, 
msp. Seroki w  Katowicach odbyła się 
konferencja w  spraw ie „urlopów turn u so­
wy ch“ na kop. „W ujek" (Hohenlohe), o raz  
unieruchomionej kop. „Fedynand" (K at 
Sp. Akc.) w  Bogucicach.

P o  wysłuchaniu obu stron, insp. Sero- 
ka w yraził zgodę na „zurlopowanle" mie­
sięcznie 42 robotników z pozostałej na 
kop. „Ferdynand" załogi, o raz 100 robo­
tników na kop. „W ujek". U rlopy rozpo­
częte będą w  dn. 1 lutego.

Samobójstwo bandyty Meiksnera
Osaczony w Paniowach, wolał śmierć, 

niż poddanie się
WczoTaj w  godz. przedpołudniow ych 

w okolicy P aniow y (w pow. Pszczyń­
skim) pojawił się trzeci z bandy W ebera, 
25-lctni O skar M eiksner, k tóry, jako osta­
tni członek bandy, zdołał do tychczas 
uchronić się przed  pościgiem policyjnym. 
O pojawieniu się bandyty  zaw iadomiony 
został kom endant posterunku poltoid w  
Paniow ach, st. poster. Wilczek, k tó ry  z 2 
funkcjonariuszami posterunku zarządził 
pościg na row erach  za uciekającym  ban­
dytą.

W  pewnej chwiM M eiksner, osaczony

z 2 stron, w ezw any został przez policję 
do podniesienia rąk i poddania się. W  od­
powiedzi na to, bandyta sięgnął do kie­
szeni płaszcza i w ydobył z niej rew olw er 
system u „Parabellum ", w  którem  znaj­
dowało się 7 naboi. Pozatem  M eiksner 
posiadał jeszcze m agazyn rezerw ow y z 
kulami, 25 zł. i kartę cyrkulacyjną.

Jeden z posterunkow ych, w idząc broń 
w  ręku bandyty, odruchow o w ycelow ał 
do niego z karabinu, sądząc, że tM. podej­
muje walkę z policją. W  tej samej chwili 
padły 2 strza ły . Jeden z karabinu poH-

— Sąd OkręgOwy w Król. Hucie rozpozna­
wał wczoraj sprawę przeciwko Henrykowi 
Dąbrowie, oskarżonemu o przywłaszczenie so­
bie około 2.000 z|. w latach 1927-30 w Kasie 
Chorych w Chorzowie. W wyniku rozprawy, 
sąd skazał Dąbrowę na 2 lata wiezienia z za­
wieszeniem kary na lat 5.

— Niejaki P. z ul. ks. Stabiką w Siemiano­
wicach napaliwszy w piecu kałlowym, położy! 
Się sam ua odpoczynek popołudniowy. Ponie­
waż piec był wadliwy, ulatniający sie czad * 
pieca zaczadził śpiącego. Kiedy żona P. we­
szła do pokoju zasłała męża leżącego w łóżku 
bez przytomności 1 dzięki tej okoliczności zdo­
łano zaczadzonego uratować.

— 28 bm. pomiędzy godz. 18 a 19, na stacji 
kolejowej w Janowie, około 100 m. od mostn 
przy ulicy Sosnowieckiej, nieznani sprawef 
odcięli 3 m. drutu od sygnału kolejowego (se­
mafora). Uszkodzenie zauważono jednak n* 
czas I naprawiono, tak. że ruch kolejowy od­
bywał sie normalnie.

— W P. K. O. w Warszawie w tych dniach 
odbyło się losowanie premiowych książe­

czek oszczędnościowych specjalnego typu, 
przyczem niezwykłe szczęście spotkało rodzi­
nę pp. Kwiatków — nauczyciela na Saturnie. 
Cała rodzina z trzech osób wygrała premie 
po 1000 zł. każda, co Jest naprawdę uśmie­
chem losu.

— W Grodźcu zaczadził się śmiertelnie 20- 
letnl uczeń 8 klasy gimnazjum w Będzinie A* 
Kiełb.

- Za nielegalne posiadanie rewolwer* 
skazany został na 6 miesięcy więzienia Ma­
ksymilian Kawa z Zawiści

cyjnego, k tórym  M. ugodzony został W 
udo lewej nogi, drugi zaś pochodził z pa­
rabellum w głow ę bandyty  z jego włas­
nych  rąk. M. wyzionął ducha. Zwłoki 
jego przewieziono do kostnicy szpitala *  
Mikołowie.

W  ten sposób cała  banda W ebera zo­
stała zupełnie zlikwidowana. H erszt We­
ber popełnił samobójstwo w  czasie po­
ścigu w Świętochłowicach, A damczyk po- 
strelony został ciężko w  czasie pościgu W 
Bielszowicach i leży w szpitalu (stanie od 
przed zw ykłym  sądem), a trzeci z nich, 
Meiksner, zakończył życie z w łasnej ręki 
podczas pościgu w Paniowach.

Pozatem  aresztow ano, jak już donosi­
liśmy, 4 dalszych mniej niebezpiecznych 
członków bandy oraz 1 osobnika, który 
udzietał bandzie pomocy.

Ucieczka Świętego do Gdańska
Jeszcze kilkadziesiąt naiwnych otiar „dyrektora”

RADJO:
Niedziela, 29-go stycznia 1933 f.

Katowice. 10,30 Nabożeństwo z kościoła N. M. P. w 
WUc. Piekarach. 11,58 Sygnał czasu. 12,10 Komunikat 
meteorologiczny. 12,15 Poranek symfonlczmy z Filharmo­
nii Warszawskiej. 14 Iutermez®o muzyczne. 14.20 Muzy­
ka ze Lwowa. 16 Program dla młodzieży. 16,45 „Kolum­
na Zygmunta w Warszawie". 17 Koncert solistów. 15.05 
Prol. St. Ligoń: „Bery i boikl śląskie". 18,30 Transml- 
sła z auli Uniwersytetu Wairsz. 19,25 Audycja. Dośw 
twórczości J. Cug. Kisielewskiego. 19,55 Komunikaty 
soorrowe. 20 Koncert. 21,30 Wiadomości sportowe. 21,40 
Recital skrzypcowy Romana Totenberga. 22,10 Muzyka 
taneczna. 23—0.20 Transmisja z Teatru Morskie Oko — 
U e*. rewii t>. t. „Dodatek nadzwyczajny".

Jak  nas informują, osław iony W ilhelm 
Św ięty, b. „dyrek tor" Kasy Pożyezkow o- 
Budowlanej w M ysłowicach o raz  „genjal- 
ny“ nabieracz setek naiwnych i biednych, 
ludzi, k tórzy  w  ręce jego i jego tow arzy ­
szy złożyli drobne sw e oszczędności 
i częściow o zapożyczali się na zakupno 
udziałów w Kasie, a ostatecznie potracili 
w iększe kw oty  pieniężne, czując, że 
grunt zaczyna mu się znowu usuwać 
z pod nóg, zbiegł nagle 10 bm. do Gdań­
ska.

W  n-rze „Polonji“ z dn. 20 bm. pisa­
liśmy obszernie o  nowych machinacjach 
Świętego, oraz próbach ponownego oszu­
kiwania j nabierania naiwnych. Li tylko 
dzięki poprzednim ostrzeżeniom  „Polo­

nii", które  ukazały się w  jesieni ub. roku, 
oraz skutecznej interwencji policji kato­
wickiej, Św ięty nie zdołał nikogo poszko­
dować.

Obecnie jednak okazuje się, że w  osta­
tnim czasie jeszcze kilkudziesięciu naiw ­
nych dało się nabrać na kw oty  od !00 
do 200 zł„ a naw et 500 zł. Św ięty posta­
wiony został w M ysłow icach pod nadzór 
policyjny i winien był zgłaszać się raz 
na tydzień na kom isariacie policji w M y­
słowicach, gdzie stale zapewniał, że jest 
niewinny.

Po zdemaskowaniu go przez prasę, 
zgłosił się do policji niejaki Cyganek 
z Nlwkł, k tóry podał, że Św ięty zdążył 
nabrać go na 500 zł. W  to-ku dalszych 
dochodzeń ujawniono, że w ten sa ri spo­

sób ponaclągał Św ięty kilkadziesiąt ffl' 
nych osób: które  w drodze ogłoszeń w je* 
dnem z pism Zagłębia D ąbrowskiego za­
m ierzał angażow ać do biura nieistnieją­
cej „Śląskiej Spółdzielni Rolniczo-Han­
dlowej".

Jak  nas informują, Św ięty ukryw a sijj 
w Gdańsku u jednego ze sw ych daw ny®11 
znajomych, z którym  w iążą go jego ni®' 
dawne „czyste interesy". Jest on cz<r 
stym  gościem kasyna w Sopotach, w k to­
rem chce w „uczciwy" sposób dojść d. 
fortuny... Czy mu się to uda, okaże naj­
bliższa przyszłość, bo nie jest rzeczą 
kluczoną, że i tam powinie mu się no?® 
i, że znajdzie się znowu na pewien cz8* 
w bezpiecznych „apartam entach" 
„hiszpańskiemu firankam i".
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Nowe widmo szubienicy na &a$ku
Zbrodniarz Pańczyk ujęiy!

W  nocy na 23 bm. 21-letni parobek 
rolnika G rabarczyka, Edmund Pańczyk 
■siłował zamordować w  lesie m iędzy Za­
zdrością, a Zaw adą (pow. Pszczyna) żonę 
Grabarczyka, która wskutek odniesio­
nych ciężkich ran na głowie i całem ciele 
Jęczy się w szpitalu w Bełku.

G rabarczykow a, odzyskaw szy przy­
tomność. zeznała, że spraw cą usiłowar-e- 
go zabójstwa jest parobek Edmund Pań­
czyk, k tó ry  po dokonanym czynie zbiegł 
w  niewiadomym kierunku.

Obecnie okazało się, że P . zbiegł 
przez granicę koło Knurowa do Niemiec, 
gdzio zwrócif się do policji z prośbą 
o nocleg. Po porozumieniu się z polskie- 
mi władzam i śledczemi Pańczyk został 
w  piątek oddany w  ręce poszukującej go 
policji polskiej.

W  sobotę w  południe sędzia śledczy 
Sądu Okręgowego w  Katowicach dr. 
S trzelczyk przesłuchiwał Pańczyka. któ­
ry  przyznał się w  zupełności do zarzu­
conego mu czynu.

Zeznania ojkrrioneęo
W edług jego zeznań, złożonych już 

poprzednio na policji, a w  sobotę potw ier­
dzonych u sędziego śledczego, G rabar­
czyk miał się często znęcać nad żoną. 
Pańczyk  przyjął u niego służbę w  paź­
dzierniku ub. roku. Od zatrudnionego tam 
niejakiego Kojarza dowiedział się Pań­
czyk, że chlebodawca jego już raz chciał 
żonę sw ą przebić nożem, a raz nawet 
powiesić. Gr. służbę swą źle w ynagra­
dzał.

1030 zY. i dfżywofnte utrrymaire
Pew nego dnia miał się Gr. w yrazić do 

Pańczyka, że „hojnie go wynagrodzi, o ile 
w ykona pewną rzecz". Na dalsze pyta­
nia Pańczyka, Gr. miał oświadczyć, źe 
da mu 1.000 zł. ł dożywotnie utrzymanie, 
o  ilo P . usunie jego żonę, przyczem  Gr. 
m iał się dosłownie w yrazić:

„Strzaskaj ml tę plerunę tak, ze juz 
więcej nio wstanie, a dam cl nawet poło­
w ę  majątku".

Gr. miał również oświadczyć, że także 
rodzice jego są za usunięciem tony . P o­
dobno żona Gr. z obaw y przed mężem 
m iała się ukrywać. 18 bm. Gr. miał spot­
kać żonę na targu w  Żorach, przyczem  
nam ówił ją do powrotu do domu. 21 bm. 
Gr. nriał P . namówić do usunięcia żony 
w  nocy z 22 na 23 bm. w  drodze do 
Świętochłowic. Poniew aż G rabarczyko­
w a w dniu 21 bm. miała zgłosić się w po­
rc ji  w Paw łow icach w  spraw ie odsiedze­
nia rocznej kary  więziennej za krzyw o­
przysięstw o, Pańczyk, na życzenie męża 
jej namówił ją, by nie szła na policję. 
Sam  zaś zgło-sił w policji, że G rabarczy­
k o w i  nio można nigdzie znaleźć 1, że po­
dobno znajduje się ona w  Katowicach.

(Widocznie uczynił to dlatego, by  odsu­
nąć od siebie podejrzenie w razie ujaw­
nienia zbrodni).

W reszcie krytycznego dnia, 22 bm. 
wieczorem Grabarczyk w raz z żoną i pa­
robkiem, udał sie furmanką do Święto­
chłowic. Poprzednio już Gr. miał przy­
gotować na furmance pod sianem sztabę 
żelazną i kawał drzewa. W  Paw łow i­
cach Grabarczyk zszedł z furmanki, o- 
świadczając, że resztę drogi odbędzie na 
rowerze.

Zbrodnia
W  dalszych swych zeznaniach Pań­

czyk opowiada, w jaki sposób usiłował 
dokonać zbrodni 1 w jaki sposób zbiegł:

W lesie między Zazdrością a Zawadą, 
jadąc obok Grabarczykowej, chwycił bez 
słowa żelazną sztabę i uderzył nią silnie 
w głowę Gr. Ponieważ jednak Gr. pod­
niosła wrzask, Pańczyk odrzucił sztabę, 
chwycił ciężki kawał drzewa i uderzył ją 
kilkakrotnio w głowę, tw arz i ręce. Pań­
czyk przeczy zeznaniom Grabarczykowej, 
obciążającym również silnię jej męża, ja­
koby podczas bicia Gr. był do niej wo­
łał: „Ty pieruno, teraz ja cię zabiję. Już 
więcej po tym świecie chodzić nie bę­
dziesz!"

Zobaczywszy nadbiegających 2 jakichś 
osobników Pańczyk zbiegł do Dębieńska, 
a następnie przez Knurów zagranicę, skąd 
władze niemieckie oddały go w ręce poli­
cji polskiej.

A D M IR A Ł  SIR E R N L E  C H A T F IE L D

zosta ł zam ianow any „pierw szym  lor­
dem  morskim " brytyjskiej flo ty .

W  dodatkowych zeznaniach Pańczyk 
podał, że otrzym ał od G rabarczyka jako 
„zaliczkę" na 1.000 zł. tylko... 2 zł. Gr. 
zalega z zapłatą robocizny od 3 miesięcy. 
Przed 2 tygodniami Gr. miał mówić Pań- 
czykowi, że żona jego miała być zabita 
przez Solicha z Bzia, który był jego są­
siadem. W reszcie zeznał Pańczyk. że Gr. 
ma mleć jakąś kochankę w Żorach, pod­
czas gdy G rabarczykow a żyła przykła­
dnie.

Niedoszły zabójca podczas wczoraj­
szego przesłuchiwania robił wrażenie 
człowieka nleprzygnębionego i zrówno­
ważonego. Na pytanie sędziego, czy czę­
sto chorował, odpowiedział twierdząco 
i podał, że często m iewał bóle głowy, 
zwłaszcza po wytężonej pracy  fizycznej.

Sqd dorrźny
Sędzia dr. Strzelczyk po przesłuchaniu 

skierował sprawę na drogę postępowania 
doraźnego I przekazał akta prokuratoro­
wi dr. Nowotnemu. Pańczyk zatem sta­
nie w najbliższych dniach przed sądem 
doraźnym.

Na podstawie zeznań P . aresztowany 
został również Grabarczyk, który w śledz- 
twio zaprzecza kategorycznie, jakoby 
miał namawiać Pańczyka do zabicia żony. 
Twierdzi 00, że P. obciąż go jedynie 
z zem sty osobistej i, że usiłował on za­
bić jego żonę również z zem sty, ponie­
waż miała go ona oczerniać przed nim.

Zaznaczyć jednak należy, że również

G rabarczykow a złożyła zeznania, silnie 
obciążająco je] męża. O ile ciężkie za­
rzuty pod adresem Grabarczyka w toku 
dalszego śledztwa znajdą potwierdzenie, 
nio jest rzeczą wykluczoną, że również 
i G rabarczyk stanio przed sadem doraź­
nym za namawianio do zabójstwa. Pań­
czyk i G rabarczyk znajdują się w więzie­
niu w Katowicach, gdzie odbędzie sii 
również posiedzenie sądu doraźnego.

ie się 
>. (P.)

K R A J Y

Ś W I A T A

W Y B O R Y  DO P A R L A M E N T U  
W IR L A N D J I

Partja de V alery, d otychczasow ego  
prem jera irlandzkiego uzyskała przy 

obecnych w yborach decydującą  
w iększość.

— Komisja budżetowa Sejmu Rzplitej za­
kończyła w sobotę trzecie czytanie prelimina­
rza budżetowego. Przyjęto kitka poprawek, 
które ostateczn.e deficyt budżetowy podwyż­
szają z 361 na 391 milonów złotych. Ponie­
waż deficyt kolei wyniesie zapewnie 160 milio­
nów złotych, a konwersja listów zastawnych 
powiększy deficyt o dalsze 10 milionów, prze­
to należy sie l.czyć z deficytem około S60 mil­
ionów złotych^

— W łonie rządu odbywają sie obecni* 
końcowe prace nad szeregiem projektów usta­
wodawczych, które wniesione będą do Sejmu 
jeszcze w czasie obecnej sesji budżetowej. 
Między In. przygotowywana Jest zapowiedzia­
na przez ministra Zarzyckiego ustawa kartelo­
wa. Prace nad projektem tej ustawy znajdują 
się obecnie w stadjum ostatecznych uzgodnień 
między zainteresowanymi ministerstwami.

— Stowarzyszenie Urzędników Państwo, 
wych występuję do Rządu o powiększenie fun­
duszów, przeznaczonych na pomoc lekarska. 
W nowym budżecie państwa na rok 1933-34 
pozycję tę zmniejszono o pół milj. zł.

— Policja bukaresztańska aresztowała uh. 
nocy 20-tu urzędników Głównego Urzędu 
Pocztowo-Tełegraticznego pod zarzutem szpie­
gostwa na rzecz Sowietów. Cała sprawa trzy­
mana jest w ścisłej tajemnicy, lecz lak ogólnie 
przypuszczają, mają nastąpić dalsze areszto­
wania, co wszystko razem dowodzj wykrycia 
olbrzymiej aiery szpiegowskie! na terenie Ru-

— Władze policyjne dokonały szeregu are­
sztowań wśród głównych słoweńskich przy­
wódców politycznych. Jak donoszą z Lubiany, 
aresztowano tam wiceprezesa Słoweńskie] Ka­
tolickiej Partji Ludowej, dr. Nadlaczana. oraz 
byłego słowiańskiego ministra Kuloweca. — 
Aresztowania pozostają w związku z żądania­
mi Słoweńców domagających sle autonomii

— Towarzystwo „Briggs" Manufacturlng 
Corporation" w Detroit podaje, że obniżka 
plac. która wywołała strejk wszystkich jego 
pracowników została cofnięta na skutek Inter­
wencji osobistej Henryka Forda, który prze­
lał kierownictwo całych zakładów. W ten spo­
sób strejk w „Briggs Manułacturing Co.'* był­
by zakończony, a temsamem i lokaut we wszy­
stkich zakładach Forda.

E D W IN  T .  W O O D H A L L

Szpiedzy wielkiej wojny
—  W  pobliżu m usi jednak  b yć  łódź 

p o d w o d n a  — pom yślał sobie. W p ra w ­
d z ie  w o d a  b y ła  n iezw yk le  zim na, je ­
dn ak , w y b ie ra jąc  m iędzy  pew ną  śm ier­
cią  w  n iew oli a nadz ie ją  u ra to w an ia  
ży c ia  w  m rożące j w odzie  —  porucznik  
H ughes ro zeb ra ł się, p ozostaw ił rze ­
c z y  na  w y b rzeżu  i po p ły n ą ł na m orze, 
b ez  celu, szuka jąc  w  ciem nościach 
n o cy  jak iegoko lw iek  s ta tku .

B y ł  cza s  n a jw y ższy , bo zaledw ie 
o d p ły n ą ł k ilkanaście  k roków , żo łn ie ­
r ze  tu re c c y  do tarli do  m iejsca, gdzie 
s ię  ro z e b ra ł i znaleźli jego 1rzeczy. 
M ożna by ło  w y obraz ić  sobie ich zdu­
nie.

P o czę li oni o św ie tlać  w odę, jednak  
P orucznik  H ughes św ie tn ie  n u rk? ^ a ł  
i P ły n ą ł pod w odą . Nie spostrzeg li g  .

P ły n ą c  około  300 m etró w  w  m roź­
nej w odzie , poruczn ik  H ughes s t ra ^' 
już nadzieję  u ra to w an ia  się. ^ m * z.e 
w y trz y m a  za ledw ie  jeszcze k ilka m i­
nut..

W tem  zam a jaczy ła  p rzed  nim sy l­
w e tk a  jak iegoś s ta tku . W  serce  ucie­
k a jąceg o  w stą p iła  nadzieja, lecz rów no­
cześn ie  trw o g a , że  s ta tek  ów  m oże oyc 
n iep rzy jac ie lsk i.

N ie m iał jednak  w yboru .
P o c z ą ł w o łać . O dezw ali się sw oi.

B y ła  to  łódź  p odw odna  E. L., k tó ra
oczek iw ała  jego  przybycia .

P o ruczn ik  D ‘O yley  Hughes, zosta ł 
u ra tow any .

ILU.
STORPEDOW ANIE ŁODZI PO D ­

W ODNEJ E 20.
W zdłuż c ieśn iny  D ardanelsk iej i na 

m orzu  M arm ara  rozeg ra ło , się w iele 
c ichych  tragedy j, w  k tó ry ch  g łów ną 
ro lę  odeg ra ły  o d d z ia ły  w y w iad o w cze  
zw alcza jących  się arm ij. W iele z nich 
poszło w zapom nienie, bo nie n o to w a­
ła  ich żadna k ron ika  wojenna.

Do b ardzo  n iebezpiecznych  w y ­
czynów  na leży  za liczyć w ysadzen ie  
w p ow ie trze  tu reck iego  ok rę tu  w ojen­
nego „H aide P a sz a  A sm ersh" , z ładun­
kiem  am unicji.

C zynu tego  dokonał pew ien  szp ieg  
angielski, zajm ujący  obecnie w yb itne  
s tanow isko  p ań s tw o w e  w  Londynie . 
W y sadzen ie  w  pow ie trze  „H aida P a ­
sza A sm ersh"  na leży  do najbardziej 
fan tasty czn y ch  w y d a rzeń  w ojny  św ia ­
tow ej.

P o ruczn ik  R . z w y w iad u  angiel­
skiego podjął się tego  dzieła  i w y k o ­
nał je w  sposób  następ u jący :

Do łodzi podw odnej, k tó ra  m ia ła

go z ab rać  na  te ren  w ód  n iep rzy jac ie l­
skich. z ab ra ł on m ałą tu reck ą  łódź ża ­
g low ą, k tó rą  zm on tow ał sobie  na w y ­
b rzeżu  m orza.

G dy w y k o ń czy ł b udow ę i zaopa­
trz y ł się  w  odpow iednią  ilość m a te rja - 
łu w ybuchow ego , popłynął z n iebez­
p iecznym  ładunkiem  w zd łuż  w y b rz e ­
ża  w  s tro n ę  portu , gdzie zako tw iczono  
„H aida P a sz a  Asm ersh*'.

Nie za trz y m a n y  p rzez  nikogo, do ­
s ta ł  się blisko tu reck iego  o k rę tu  i p ew ­
nej c iem nej nocy  z n iebezp iecznym  ła ­
dunkiem  w szed ł na pokład  „H aida P a ­
sza  A sm ersh" . W szy s tk o  poszło  jak - 
najlepiej. Zapalił lont, k tó reg o  płom ień 
po 10 m inutach  d o ta rł do m aterja łu  
w ybuchow ego  i sp o w o d o w ał w ybuch .

P oru czn ik  R. zd ąży ł się  jednak  u ra ­
tow ać .

T rag iczn y  n a to m iast b y ł koniec za ­
łogi angielsk iej łodzi podw odnej E 20, 
o peru jącej na tym  sam ym  teren ie .

Ł ódź ta  p ro w ad ziła  w spólną akcję  
z fran cu sk ą  łodzią  podw odną „T u ra- 
noise".

W  niew y jaśn ionych  jeszcze do tąd  
okolicznościach , francuska  łódź pod­
w odna „T u ran o ise"  d o sta ła  się w  ręce 
T u rk ó w . U kom endan ta  francuskiej ło ­
dzi podw odnej znaleziono  w ażne  p a ­
p ie ry  i zapiski, z k tó ry ch  jasno  w y n i­
ka ła  działalność łodzi. N ieszczęsny  
kom endan t i jego  załoga... zginęli.

Z zap isków  ty ch  zaś w ynikało , że 
francuska  łódź podw odna sp o tk ać  m ia­
ła się pew nego dnia z ang ie lską  łodzią 
podw odną E 20,

Z inform acyj ty ch  w y w iad  nie­
m iecki zrobił n a tychm iast uży tek . Na 
um ów ione m iejsce w y sian o  niem iecką 
łódź podw odną U 15, k tó ra  k rą ż y ła  na 
M orzu C zarnem .

G dy następn ie  w okolicach pod Ro- 
doste , ang ielska łódź podw odna E 20 
w y p łynę ła  na p ow ierzchn ię  m orza, 
jedna to rpeda  n iem iecka z łodzi pod­
w odnej U 15 w y s ta rczy ła , by  E 20 ra ­
zem ze sw o ją  załogą, po g rąży ć  na 
w ieki na dnie m orza.

IL1II. 
P IE R R E  JO S E P H  CLA SS.

Na w iosnę  1915 r. p rzy w o ła ł mnie 
pew nego dnia do sieb ie  mój szef i w y­
dal następu jące  po lecenie:

„D ziś o godz. 9-tej w ieczorem  w y- 
jedzie pan sam ochodem  na pew ne miej­
sce, ok reślone na m apie znakiem
B. 4. 12, T am  będzie  pana o czek iw ać 
pew ien  człow iek  w ubraniu cyw ilnem . 
P an  podjedzie do niego i zapy ta  się po 
francusku  „ sam o lo tem "?  On pow inien 
na to odpow iedzieć ..polecenie poufne".

T o  będzie  ten człow iek  po k tó rego  
p ana posy łam , k tó rego  m a pan odszu­
kać. Z abierze go pan do sam ochodu 
i pojedzie pan z nim na m iejsce, ok re­
ślone na m apie znakiem  H. 9 .12 . Ś w ia ­
tła  sam ochodu pow inny b yć  zgaszone. 
B ędzie  pan p rze jeżdża ł obok „S trey k y  
B acon F arm ". O koło  300 yardów  na 
•rachód zraid ttie  sie lotnisko określone 
na m apio m ak iem  H. 9. 12.

(C iąg d a lszy  nastąp i)
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Jan Tadeusz hrabia Klimczok, pozbawio­

ny mienia i nazwiska na korzyść Amery­
kanina Lubara, rozbił temu ostatniemu Kło­
we, poczem uciekł w góry. Wkrótce Jednak 
Lubar 1 ks. Sułkowski zorganizowali za 
nim pościg. Klementyna Sułkowska, narze­
czona Klimczoka, w męskiem przebraniu 
wzięła udział w pościgu, przyczem ostrze­
gła Klimczoka przed niebezpieczeństwem. 
Po bezskutecznym pościgu ks. Sułkowski 
przydzielił Lubarowi Jednego ze swych lu­
dzi dla ochrony. Człowiekiem tym była. 
na nieszczęście, przebrana Klementyna, 
którą Lubar w domu swym poznał ł w sza­
le zmysłów rzucił słę na nią. Nagle zamek 
podpalony został przez Klimczoka. Lubar 
ucieka tajnem wyjściem. Idąca za nim 
Klementyna, spotkała w jednej z piwnic 
uwięzioną Wieniawską, .teściową Lubara, 
która wyznała Jej, że Lubar Jest oszustem 
1 nieprawnie zagarnął majątek Klimczoka, 
oraz dała jej wskazówki. Jak ma zdema­
skować Lubara, poczem skonała,

*

Jedyny św iadek w in y  Lubara już
nie  żył.

Z okrzykiem  rozpaczy  rzuciła się 
m łoda dziew czyna na trupa.

—  T ob ie nie w o ln o  um rzeć, n ie­
szczęśliw a! —  w oła ła , obejm ując dro- 
bnem i rączkam i jej g ło w ę  i unosząc ją 
w  górę. —  P ow ied z, pow iedz jeszcze  
to  jedno s łow o  ty lko , pow iedz, w  ja­
k iem  m ieście  A m eryk i m am  szukać  
tw ej córki?

N iem a odpow iedzi, w szy stk o  w ięc  
sk oń czon e! O  jedną sekundę um arła  
za w cześn ie .

T rzask  i łom ot w y stra szy ły  K le­
m entynę. T o  p łom ien ie  przeb iegały  
tak  w szy stk ie  zam ku kom naty , jak­
by je gnała  n iew idzialną jakąś ręką.

A  teraz, teraz już K lem en tyn a  nie 
chciała um ierać, nie, teraz chciała żyć  
w łaśn ie , bo n iebo p ow ierzy ło  jej w ie l­
kie zadanie. M iała uratow ać honor  
T adeusza , d ow ieść  praw ow itego  je g c  
urodzenia, od słon ić  przed św iatem  
o w o  n ikczem ne o szu stw o  i zedrzeć  
S zym on ow i L ubarow i obłudną m askę  
z  tw arzy.

Jak szalona rzuciła s ię  k siężn iczka  
do drzw i, krzyczała, b łagała o  ratu­
nek, ale drzw i n ie chcia ły  ustąp ić  
przed jej uderzeniam i, ch oć  w szy st-  
kiem i siłam i uderzała w  nie całem  cia 
łem .

—  U m ierać m am , —  łkała m łoda  
k siężn iczka, —  um ierać teraz i zabrać 
z sobą tę  tajem nicę. M ój T ad eu sz  
m a nadal pędzić  życie , p ozbaw iony  
u czc iw ego  nazw iska, on, który  p rze­
c ież  m a praw o b yć bogatym  i szczę­
śliw ym  ! N ie , n ie ! T y  teg o  nie m o­
ż esz  chcieć, o B o że ! udziel w ięc  d ło­
n iom  m oim  siły , abym  zdołała w yb ić  
te  drzw i, co  m nie odcinają od św iata  
ż y ją c y c h !

P oczę ła  uderzać z całem  w y tęże ­
niem  zaciśn iętem i p ięściam i i —  ha, 
c o  za  szczęśc ie ! N atrafiła  na ukrytą  
sprężynę, drzw i odskoczyły , a przed  
nią była tajem na galerja, do której 
dym  i p łom ienie jeszcze się nie wdar- 
ły.

R az jeszcze spojrzała na leżącego  
na ziem i trupa kob iety . A ch, czegóż-  
by nie dała, aby g o  m ogła  w ziąć na 
ręce i w y n ieść  stąd na św iatło  dzien­
ne, m iędzy ludzi.

Sam  ten  trup byłby już d osta tecz­
nym  dow odem . A le do teg o  brakło  
jej siły , k tóre i tak były  na w yczer­
paniu niem al. Z atoczyła się, w ch o ­
dząc w  galerję , w reszcie  doszła do 
jakichś schodów .

D alej, dalej w  górę po stopniach, 
żyć, aby m óc dow ieść, że Jan jest 
pfiarą pom yłki sądu!

A  w tem  ow iało  ją św ieże p ow ie­
trze i dziw ne jakieś św iatło , padające  
od k siężyca  i gw iazd  blasku o lśniło  
jej oczy. D osta ła  się  do zam kow ego  
ogrodu —  była ocaloną.

Ze stłum ionym , głuchym  okrzy­
kiem  padła u stóp  starej lip y ; pozna­
ła, że  to  była ta sam a lipa, pod którą  
nieraz z T ad eu szem  d ługie w iodła  
rozm ow y i roiła plany p rzyszłości pro­
m iennej ; tu w zajem  składali sobie  
niejednokrotnie p rzysięg i w ierności.

I teraz w  duszy  ponow iła  uroczy­
stą p rzysięgę  w iecznej dla n iego  m iło­
ści. P op rzysięg ła , że zadaniem  jej 
życia  odtąd stanie się przyw rócenie  
m u czci i nazw iska.

—  A  choćby n aw et lata cale m i­
nąć m iały na tych  usiłow aniach, lata  
cierpień, la la  upokorzeń, lata zaparcia  
się  siebie —  to  w szystk o  jedno. N a ­
dejdzie godzina, w  której ten  zam ek, 
dziś rozsypujący  się  w  popioły, zosta-

Z e stłum ionym , g łu ch ym  okrz;

nie odbudow any na n ow o  i daw ny  
dziedzic w kroczy  w  jeg o  progi!...

V.
N A R Z E C Z O N A  Ż A N D A R M A .
W ystrza ły  rozlega ły  się  dokoła, 

w eso łe  śp iew y brzm iały w szęd zie  i 
niezm ęczen ie grały  skrzypki m uzy­
kantów , bo m łodzież chciała tańczyć.

O bchodzono w ese le  w  oberży  Lan- 
nera, b ogatego , zn anego na całą oko­
licę ob erżysty ; w ychodziła  dziś za 
m ąż córka jego , A nusia, a szczęśliw ­
cem , k tóry  zabierał ojcu śliczną ciem ­
now łosą  d ziew czynę, był żandarm  
Sam uel Cerkow.

D łu g o  starał się on o • A nusię. Z 
początku nie chciała słuchać o  nim, 
ale ojciec w ytłóm aczy ł jej, że dla je ­
g o  in teresów  korzystnem  będzie, je ­
śli zaślubi Sam uela.

R eprezentow ał on poniekąd w ła­
dzę w  dolinie B ystry , a dla k ogo  ty l­
ko nie był życzliw y, ten m ógł być  
p ew ny zgóry , że cobądź przedsię- 
w eźm ie, napotka zaw sze na w sze lk ie ­
g o  rodzaju trudności i przeszkody.

Sam uel Cerkow był m łody jeszcze, 
a w  sw ym  m undurze ozdobnym , w  
junacko u łożonej na bakier czapce, z 
szablą u pasa, karabinkiem , zarzuco­
nym  na ramię i najeżonym  połysku­

jącym  bagnetem  —  w yglądał na pra­
w dziw ie rycerską postać, co przy­
znać mu m usiał naw et w róg.

Z aw dzięczał też  swej szalonej od­
w adze w yłączn ie, że, licząc zaledw ie  
lat dw adzieścia cztery , o trzym ał m iej­
sce żandarm a w  dolin ie Bystry.

P och w ycił był już siedm iu prze­
m ytn ików  w  chw ili, k iedy zam ierzali 
przekroczyć austrjacko-pruską grani­
cę, trzech z nich zastrzelił, czterech  
Odstawił do w ięzienia.

W  rozleg łym  ogrodzie , który  na­
leżał do oberży  L annera, nakryte by­
ło  do stołu. A  stó ł ten  p rezentow ał 
się w cale pokaźnie, przyozdobiony  
bukietam i i zastaw ion y n iezliczoną  
ilością  półm isków  i pełnych szklanic.

N ow ozaślub iona, m łoda para usu­
nęła się  do altany, um ieszczonej w  
jednym  z najod leg lejszych  rogów  
ogrodu.

Żandarm objął w p ół sw ą żonecz-

kiem , padła u  stóp  starej lipy.

kę i posadził ją obok siebie na ław ecz­
ce altany.

—  Czas już, A nusiu  —  rzekł jej z 
cicha —  żeb yśm y cichaczem  stąd się  
w ym knęli do sieb ie, do dom u!

—  N ie, p roszę cię, p ozostaw  m nie  
jeszcze  z godzinkę u ojca —  prosiła  
ładna, tryskająca zdrow iem  i siłą 
dziew czyna.

—  E h , cóż to , czyżb yś tak m ało  
pragnęła zostać  ze mną sam  na sam  
—  zaw oła ł Sam uel z pew ną urazą w  
g łosie . —  Przecież już teraz należysz  
do m nie, jesteś  żoną, a przypuszczam , 
że i k ochasz m nie cokolw iek  chyba?

A nusia  nic na to  nie od p ow ie­
działa —  schyliła  ty lk o  g ło w ę  na fa­
lujące piersi i popatrzyła w  rozm a­
rzeniu na róże, trzym ane w  ręku.

—  Już trzy  razy cię  prosiłem , że ­
b yśm y opuścili w ese ln e  tow arzy ­
stw o  —  m ów ił Sam uel —  w ciąż jed­
nak o d w łóczysz  tę  chw ilę. N ie  chciał­
bym  przypuszczać, że n osisz  w  sercu 
pam ięć innego?

Spojrzała na n iego  w ielk iem i sw e- 
mi, ciem nem i oczym a spokojnie i po­
w ażnie.

-— In n ego?  N ie, Sam uelu, przy­
sięgam  ci, że aż do tej chw ili nie ko­
chałam  żadnego innego, ale, no, o w ­
szem , pow iem  ci całą prawdę i

P ew n a stara cyganka, którą przed  
dw om a la ty  spotkałam  raz w  górach, 
szczegó ln ie jszą  rzecz mi w różyła.

—  H a, ha! I dla jakiejś w różby  
starej cyganki k ażesz mi dziś usychać  
z tęsk n oty?

O bjął ją silnym  uściskiem  i przy­
cisnął serdecznie. A le A nusia w y ­
sw obodziła  się szybkim  ruchem  ? je­
g o  objęć.

—  N o  i cóż ci bajała ta stara cy­
ganka? —  m ów ił Sam uel dalej. —  D o  
licha, tych  złodzei nie pow innoby się  
cierpieć w o g ó le  i co do m nie, to  w iem , 
że jeśliby  się  tu w  naszej dolin ie po­
kazali, przep łoszyłbym  ich natych­
m iast !

—  B iedni cygan ie, i tak już są to  
strasznie n ieszczęśliw i ludzie —  ujm o­
w ała się  A nusia. —  N ie  m ają nic w ła ­
sn ego  na św iecie , n igdzie nie są u  
siebie w  dom u. D laczegóż  ża łow ać  
im  kaw ałka chlęba, k tóry sobie w yże-  
brzą?

Słuchaj w ięc , co  mi w różyła  w ów ­
czas stara cyganka:

P ow ied zia ła  ona, że w  dniu m ego  
w esela , n iespodziew anie stanie prze- 
dem ną ten  jedyny, k tórego  pokocham  
i kochać będę aż do osta tn iego  tchn ie­
nia.

Ł adny, m łody żandarm zaśm iał 
się  g łośno.

—  T o  mi s ię  nazyw a dopiero  
w różba! —  zaw ołał. —  W id zisz  sam a, 
jaki to  chytry  naród, te  cygan y?  
O czyw iście  w  dzień  tw eg o  w esela  
stanie przed tobą ten , k tórego  bę­
dziesz m usiała kochać aż do śm ierci;  
a tym  jestem  ja, ten, którem u zosta ­
łaś dziś poślub ioną!

A nusia  zdała się nie s ły szeć  o sta t­
n ich s łów , spoglądała teraz zam yślo­
na w  ciem ność, która zaw isła nad  
ogrodem .

—  A le  stara cyganka dodała jesz­
cze —  m ów iła  dalej, raczej do siebie  
już, niż do m ęża —  żem  pow inna na 
n iego  czekać aż do  dw unastej w  no­
cy, w ted y  dopiero m am  się  oddać in­
nem u.

—  N o , i ty  napraw dę zam ierzasz  
stosow ać  się  do rad tej starej baby?  
—  zaw oła ł z irytow any żandarm , zry­
w ając się  gw ałtow n ie. —  A ch, A nu­
sia, tem  mi zatrułaś p iękny dzień  d zi­
s iejszy  i dopraw dy, niem ało potrzeba  
b ędzie czu łości z tw ej strony, żeby  
m nie przejednać.

W y b ieg ł z altany. M iał m oże na­
dzieję, że A nusia  podąży za nim  i po­
ch lebstw em  zechce w yrządzoną przy  
krość napraw ić, ale om ylił się  bardzo.

Ładna dziew czyna pozosta ła  na 
ław eczce w  altanie i w  rozm arzeniu  
szepnęła  do s ie b ie :

—  C zy Sam uel C erkow  jest tym , 
o k tórym  m ów iła cyganka? N ie  są­
dzę. Pow iadała , że odczuję to  za­
raz, skoro g o  spotkam , że poznam  
po gw ałtow n em  biciu serca, że przej­
dzie mi w ted y  po w szystk icii żyłach  
jakiś prąd gorący , kiedy on nagle  
stanie przedem ną. I mam w ted y  d o­
znać tak iego  w rażenia, jak gdybym  
g oto w a  była cały św iat w yzw ać do 
boju za n iego  i zapragnę um rzeć za 
n iego , choćby...

 ̂A le  to  pew nie g łu p stw o tylko, 
które nie m oże się spełnić. P ostan o­
w ię  sobie o t lepiej, że będę dobrą, 
uczciw ą żoną. Sam uel jest n iezły  
chłopak i kocha m nie szczerze. R oz­
gn iew ałam  go , trzeba iść do n iego , 
aby to  w szy stk o  naprawić.

(Ciąg dalszy nasiąpi).
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Rozpacz p. Kręciołka
W łaściw ie Jest to historia o dwóch bę­

bnach: jednym, takim zwykłym , w któ­
ry  się bębni i drugim bębnie, ale Już w 
przenośni, w  k tóry się również bębni (np. 
trzepaczką). Ponadto rzecz będzie o pe­
w nym  starym  kawalerze.

S tary  kaw aler Jest to — Jak wiadomo 
—Instytucja od wieków na wszelkie spo­
soby ośmieszana 1 wyśm iewana, choć nie 
zaw sze słusznie. W edle odwiecznej re­
cepty taki s ta ry  kaw aler musi obowiązko­
w o mieć stale kwaśną minę, reumatyzm, 
ischias, podagrę i jeszcze siedem innych 
dolegliwości; musi koniecznie być dziwa­
kiem, tetrykiem  i zrzędą, niezadowolo­
nym z w szystkich i ze w szystkiego (jakby 
to  ostatnie nie było przywilejem każdego 
bez w yjątku mężczyzny w  pewnym wie­
ku).

Pan  Karol Kręciołek, em erytow any u- 
rzędnik pocztowy był w prawdzie starym  
kawalerem , ale bez tych w szystkich w y­
żej wymienionych zalet. Miał tylko je­
dną słabość; nie znosił najmniejszych na­
w et hałasów. Ale że zajmował w  starej 
zacisznej kamienicy małe, dwupokojowe 
mieszkanko, gdzie miał cały dzień ulubio­
ny spokój, więc dobrze mu się działo.

Ale w  ubiegły poniedziałek obudził go 
piekielny hałas na korytarzu. Panu Krę- 
ciołkowi zdaw ało się w  pierwszej chwili, 
że jest nad brzegami Limpopo wśród 
zgraji ludożerców, walących z całej siły 
w wojenne bębny, obciągnięte małpią skó­
rą . Ale nie! hałas rozbrzm iewał pod sa­
mem! drzwiami Jego własnego mieszkania. 
Pan Kręciołek zerw ał się ze swego łoża 
Jak tyg rys i skoczył ku drzwiom : Po ko­
ry tarzyku  m aszerow ał m ały W icuś, w a­
ląc z całej siły dwiema pałeczkami 
wspaniały bęben, prezent Imieninowy.

Pan  Kręciołek z głuchym jękiem zła­
pał się za głow ę: Młody baszybożuk był 
synem samego gospodarza i nie sposób 
było  mu (Wicusiowi) ukręciw szy głowę 
wrzucić razem  z jego bębnem w  czeluś­
cie brudnej klatki schodowej. P an  Krę­
ciołek uciekł tedy ze sw ego starokawa- 
Ierskiego wigwamu do miejskiego muze­
um, gdzie by ło  wpraw dzie chłodno, ale 
zato o każdej porze dnia cicho i pusto. 

W rócił aż wieczór.
Nazajutrz rankiem historja z bębnem 

pow tórzyła się. Następnego dnia również. 
Pan  Kręciołek uciekał z domu o świcie, a 
w racał późną nocą. Aż pewnego dnia na­
tknął się na schodach na kompana Wl- 
cusia, Ferdka. Znękanemu starem u kaw a­
lerow i błysnęła genjalna myśl. Sięgnął 
do kamizelki i zatrzym ał malca:

— Ferduś, widzisz tę dwuzłotówkę?
— Jeszcze jak!

— No to masz ją, ale za to musisz prze­
dziuraw ić ten w strętny  bęben Wicusia. 
Malec spojrzał z niedowierzaniem na mo­
netę i na ofiarodawcę:

— To napraw dę dla m nie?
— Ależ dla ciebie, mój drogi, ale pa­

m iętaj: W icek nie śmie mi już tu więcej 
bębnić! , ,

— Zrobi się — powiedział malec i zje­
chał w esoło z poręczy nadół.

Pan  Kręciołek zasnął tego dnia z głę- 
bokiem westchnieniem ulgi, ale obudził 
się z rykiem  rozjuszonego bawołu: Bęben 
buczji pod jego drzwiami ze zdwojoną 
siłą! Pan Kręciołek w ypadł na korytarz 
w  negliżu jak huragan i natknął się na 
Swego najemnika... . .

— Łotrze! — krzyknął zdumiony, Fo 
tak bęben dziurawisz za moje dwa złote?!

Malec uśmiechnął się cynicznie:
— Poco ja go miał dziurawić? Ja go 

°d Wicka odkupiłem i teraz już ja bębnię, 
nie on. TADDY

Oszczędny Szkol
. f^l.m-eszkaniem Mac Tavisha stoi kilku 

m £ów * wyśpiewując kolendy. 
mac Tavish zrywa się z poobiedniej drzem- 

ki i uchyla drzwi:
. .  Słuchajcie chłopcy — pyta — jak tam 
fazie wasz interes?

— Doskonale, proszę pana! — odipowiada 
Ieden z kolędników.

~  W Lakim razie Poczekajcie chwilkę. Ubio­
rę wę tyjiko i pójdę * wami.

Samobójstwa pod wpływem hypnozy
Jak nam donoszą z W arszaw y, w spra­

wie istniejącej tam sekty satanistów  pol­
skich prokurator zakończył już śledztwo. 

Należy zaznaczyć, że sataniści nie ma­
ją nic wspólnego z ateistami, czy sowie­
ckimi bezbożnikami. Uznają oni dw a bó­
stw a: Dobro — Bóg i Zło —, Szatan. 
Bóstwo zła jest siłnlejsze i bardziej tw ór­

cze. Należy w ięc slkladać hołd bóstwu 
zła — szatanowi.

W arszaw scy sataniści oparld swoje 
praktyki na hypuozie i seansach spiryty­
stycznych, w  których wyw oływ ano „złe­
go ducha". O rch obrzędach i „czarnych 
mszach" opowiadane są całe legendy.

Duchowym wodzem satanistów  polskich

Poród w... trumnie
Niesamowite zdarzenie w żałobnej kaplicy 

we Włocławku
Cały W łocławek jest pod wrażeniem 

echa koszmarnego wypadku, jaki w yda­
rzył się przed kilkoma miesiącami w ka­
plicy żałobnej klasztoru Reformatów.

Na katafalku sta ły  w trumnie zwłoki 
żony woźnego sądowego, Bronisławy 
Tameckiej, k tóra zmarła w czasie połogu.
Ody rano ludzie przyszli na nabożeństwo 
żaiobne, zauważyli ku wielkiemu przera­
żeniu, że trumna jest otw arta, wieko uchy 
lone, a przez spód trumny przecieka krew  
na posadzkę kościelną. W ew nątrz tru­
mny znajdował sie trup noworodka.

Tarnecka przechodziła ciężki połóg, 
w zywano do niej akuszerkę, Marję Pia- 
nowską, która w  ciągu kilku dni w izyt 
oświadczała, że poród odbędzie się pra­
widłowo i nie potrzeba wzyw ać lekarza.

Dopiero, gdy ohora dostała straszli­
wych bólów, na usilne żądanie akuszerka 
napisała kartkę do lekarza. G dy przybył 
dir. M„ było Już zapóźno. Lekarz orzekł, 
że dziecko zmarło w  łonie matki I sama 
chora jest konająca. Czemprędzej w ezw a­
no księdza. P o  jego przyjściu Tam edka 
straciła przytomność, dostała krwotoku 
i lekarz skonstatow ał zgon przed poro­
dem. Zwłoki Tam eckiej z płodem, który 
nie przyszedł na świat, złożono w tru­
mnie ! odwieziono ido kaplicy.

Poród nastąpił w trumnie już w  kapli­
cy  po śmierci matki.

Ta makabryczna historja miała epilog 
w postaci pociągnięcia do odpowiedzial­
ności karnej akuszerki Pianowskiej, za 
nienależyte obsłużenie położnicy i niewy­
konanie obowiązku wezwania lekarza, 
gdy stan chorej tego wymagał.

Oskarżona nie przyznaw ała się do wi­
ny, przytaczając, że w  pierwszyoh dniach 
uważała stan chorej za tak niebezpieczny, 
że żądała wezwania lekarza. Tameocy 
opierali się temu, podając, że położnica 
już odbyw ała dwa porody i obeszło się 
bez lekarza. Mimo to akuszerka napisała 
kartkę do lekarza, którą mąż chorej w y­
korzystał dopiero w ostatniej chwili.

Zbadany lekarz stw ierdził tylko, że 
gdy przyszedł, zastał chorą już w agonjl. 
Zdaniem lekarza, płód w łonie matki był 
już nieżywy od trzech dni.

Zbadano też trumniarza, który wspiął 
się na katafalk, żeby przybić napis na tru­
mnie 1 spostrzegłszy trupa noworodka, 
z przerażenia zemdlał.

W ypadek w strząsnął głęboko ludźmi, 
obecnymi podwówczas w  kaplicy.

Akuszerkę Pianowską skazano na 150 
zł. grzyw ny. W niosła ona spóźnioną ape­
lację, którą odrzucono. W ówczas w ystą­
piła z oskarżeniem o fałszyw e zeznania 
przeciwko rodzinie Tarnecldeh, lecz za­
równo prokurator okręgow y, jak i ape­
lacyjny, odrzucili jej starania.

Kobieta jako... kaucja sądowa
3-mfesięczne więzienie za niepopełnione winy
Z Leicester donoszą, że na posiedzeniu 

sesji sądu okręgowego rozpatryw ano spra 
wę następującą:

Niejaka Anna Grum zgłosiła w  swofm 
czasie tytułem kaucji żądanej za zwolnie­
nie z aresztu prewencyjnego jej przyja­
ciela Hammera Armitage, samochód w ar­
tości 400 funtów szteriingów. Po przyję 
ciu wartościowego zastawu, sąd uznał, że 
kaucja w wysokości 150 f. szterl. została 
złożona ł Hammera zwoinłł.

W krótce jednak do władz sądowych 
zgłosił się przedstawiciel firmy samocho­
dowej tejże marki, domagając sie wydania 
wozu, który Armitage w ynajął na okres 
tygodniowy, jako próbny, gdyż miał być 
ewentualnym nabywcą wozu. Po spra­
wdzeniu okazało się, że żądania firmy są

słuszne, wobec czego sąd samochód w y­
dał i w ezw ał Hammera, który przewidu­
jąc tak obrot spraw y, ulotnił się, jak kam­
fora. Pociągnięto w tedy do odpowie­
dzialności, jako gwarantkę, Annę Grump.

W  ten sposób zacna ta  niewiasta, od 
której Hammer zdołał wyłudzić przed 
swem zniknięciem 200 f, szterl. gotówką 
wpadła na 3 miesiące do więzienia. 
Stwierdziw szy dobrą wolę uwięzionej, 
która padła ofiarą podejścia ze strony nie­
bieskiego ptaka i oszusta. Sąd postano­
wił uwolnić bledną panią Grump od winy 
i kary, dając jedynie ojcowskie napomnie­
nia i w yrażając jej swój żal za pomyłkę, 
której była przyczyną i odsiedziała nie­
potrzebnie trz y  miesiące za kratą.

był zm arły niedawno dr. Czyński, czło­
wiek obdarzony niesłychanie silną, roz­
winiętą w wysokim stopniu sztuką hypno- 
tyżersko-m agnetyczną. Istniały uzasadnio 
ne podejrzenia, że używ ał on swojej siły 
hypnotycznej w celach zbrodniczych. Na 
tej zasadzie został wydalony z Niemiec.

Po przyjeździe do W arszaw y, dr. Cz. 
stanął na czele tutejszej sekty satanistów . 
W krótce w ydarzył sie tajemniczy w ypa­
dek, którym zainteresow ały się w ładze 
bezpieczeństwa.

Na Politechnice studiowała w ów czas 
p. Rena W. z Milanówka. P. W. intere­
sowała sie zagadnieniami spirytystyczne- 
ml i po pewnym czasie — jak to stw ier­
dzili jej najbliżsi znajomi. — weszła w 
kontakt z satanistami i Ich przyw ódcą. 
Od tego czasu stała się dziwnie roztar­
gniona, przygnębiona, robiła wrażenie, 
iakgdyby znajdowała się pod groźbą ja­
kiegoś niebezpieczeństwa, czy w  stanie 
hypnozy.

Pew nego razu, w czasie zawodów 
strzeleckich w  Milanówku udaremniono 
jej samobójstwo. W krótce potem znikła 
w niewytłum aczony sposób. Zamterpe'o- 
wany dr. Cz. wyjaśnił, że wie, gdzie się 
znajduje, ale nie może zdradzić tajemni­
cy, gdyż „poszła tam z własnej wo!i“..„ 
Pewnego dnia znajomi zauważyli Renę 
W. jadaca z dr. Cz. samochodem w kie­
runku Mokotowa. Wsiedli do taksówki 
i popędzili w  ślad za nimi. W  Al. Jero­
zolimskich zagrodziło im drogę jakieś au- 

Remv W. żywej już nikt nie zoba­
czył. W krótce usW ouo. że po^eW ła ona 
samobójstwo. Tajemnice swojej śmierci 
zabrała do grobu.

Pozatem  w ładze policyjne prow adziły  
śledztwo w  związku z samobójczą śmier­
cią pewnego studenta na ul. Grójeckiej. 
Stwierdzono, że student ten miał również 
styczność z satanistami. W szystkie dane 
w skazyw ały na to, że popełnił samobój­
stwo pod wpływem  hypnozy. Student po­
siadał tego dnia większą sumę pieniędzy, 
której przy trupie nie znaleziono.

Na podstawie dłuższej obserwacji, oraz 
zgromadzonych danych, w ytoczono śledz­
two przeciw różnych osobom, podejrza­
nym o udział w  sekcie satanistów. Głó­
wny oskarżony w krótce zmarł. Jak zdo­
łano ustalić obecnie „wielkim maglem" 
satanistów Jest pewien pułkownik w sta­
nie spoczynku, przeciw  któremu również 
toczyło się śledztwo.

Śledztwo ogarnęło W arszaw ę 1 Sosno­
wiec, gdzie znajdowała się świątynia sa­
tanistów. Sekta przejawia swoją działal­
ność również na terenie akademickim, 
gdzie wydaw ała kilkakrotnie ulotki. W 
ostatnich dniach w życiu sekt satanistów  
polskich zaszedł doniosły wypadek: połą­
czenie grupy M artynistów  ze Związkiem 
Krzyża i Róży w jedną całość.

C zy śledztwo sądowe zdołało rozwi­
kłać przynajmniej część tajemnic, związa­
nych z działalnością satanistów, pokażą 
dni najbliższe. W  każdym razie działal­
ność ta stanowi kartę ciemną ł ponurą, 
kryjąc w swoich mrokach klucz do roz­
wiązania zagadki niejednej tragedii.

|ah cielę zamieniło się w niedźwiedzia?
Wesoła przygoda wędrownych handlaizy-rzeioikow

O wesołej przygodzie, jaka spotkała 
dwuch rzeźników wiejskich, opowiadają 
mieszkańcy całej gminy Kleszczów (pow. 
Radomskowski).

Oto jeden z gospodarzy wsi Łęczy 
miał do sprzedania jałówkę, którą chcieli 
od niego kupić dwaj wędrowni handlarze 
rzefnicy.

Gospodarz ów zaprowadził kupców do 
obory, gdzie stała jałówka, przeznaczona 
na sprzedaż, kupcy obejrzeli dokładnie 
bydlątko, ale zaproponowali gospodarzo­
wi tak niską cenę, że ten w żaden spo­
sób nie chciał się zgodzić na sprzedanie 
jałówki.

W tedy kupcy opuścili bez rezultatu za­
grodę wieśniaka, udając się do innych go­
spodarzy, u których mieli kupić znów kil­
ka świń.

Istotnie, inne tranzakcje między kupu­
jącymi, a wieśniakami doszły do skutku 
i późnym wieczorem obaj handlarze, z

partją wieprzków zakupionych na ubój, 
po uprzedniera „oblaniu" kupna w  karcz­
mie, wracali do domu.

Obaj rzeźnicy byli w  różowych hu­
morach i nieźle „podgazowani", to  też, 
kiedy przejeżdżali koło zagrody wieśnia­
ka, z którym  nie doszli do porozumienia 
w sprawie kupna jałówki, jednemu z nich 
zaśw itała myśl sporządzenia upartemu go­
spodarzowi tęgiego figja: zabrania mu ja­
łówki.

Myślą tą podzielił się ze swym  kolegą, 
k tóry  z miejsca aprobował projekt i obaj 
postanowili w yprow adzić bydlątko z obo­
ry  i przyłączyć do partji zakupionych 
wieprzków.

W  chwilę potem obaj rzeźnicy zakra­
dali się do obory wieśniaka, nie wiedząc 
wcale, jaka niespodzianka ich spotka.

Traf bowiem chciai, źe tegoż wieczoru 
do zagrfody wieśniaka zaw itał cygan z 
niedźwiedziem, prosząc gospodarza o noc­
leg. Chiop z początku odmówił, potem

jednak żal mu się zrobiło cygana, który 
był przem arznięty do kości, dał mu więc 
posłanie w  kuchni- Niedźwiedzia zaś cy­
gan uwiązał na łańcuchu w oborze, skąd 
przezorny wieśniak usunął jałówkę do po­
bliskiej stajni.

To też, gdy dwaj rzeźnicy otworzyli 
wrota obory  i podeszli do miejsca, gdzie 
rankiem stała jałówka u żłobu — zamiast 
niej zastali uwąizanego na łańcuchu nie­
dźwiedzia, który przyjął ich wcale nie po 
przyjacielsku, powaliwszy jednego ude­
rzeniem łapy. Drugi oszalały z przestra­
chu wybiegł na podwórze i wszczął gło­
śny alarm, który pół wsi postawił na nogi.

W  pół godziny potem cała sprawa by­
ła ju t wyjaśniona i dała mieszkańcom ca­
łej gminy niezły temat do opowieści.

Obaj handlarze, poturbowani w tej nie­
miłej przygodzie musieli ze wstydem opu­
ścić wioskę, która też zapewne nadal bę­
dą omijać.
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WYCHOWAWCZYNI.

— W idzisz córeczko, co się dzieje 
x rękami, gdy ktoś dłubie palcem w no­
sie.?

SZYBKA DECYZJA.
Pani Dupont: — Alois, gdyby łódka zaczę­

ta tonąć, kogobyś ratował? Marysia, czy mnie? 
Pan Dupont: — Mnie!

NASZE DZIECI.
Mama idzie na spacer z Karołkiem.
— Mamo, czy masz cukierki ze sobą na 

wypadek, gdybym zaczął płakać?

MĄŻ — PANTOFEL
Osobliwy zwyczaj panuje w hrabstwie Li 

nrasin we Francji: Mąż, który pozwoli, się po­
niewierać żonie podlega surowej karze: wsa­
dzają go na osła twarzą do ogona, dając mu 
W ręce kądziel i wrzeciono na dowód, że jest 
babą i oprowadzają po wsi. Każdy ma prawo 
drwić i wyśmiewać s ę z pa.ntoflarza, a nawet 
okładać go kijem. Na domiar hańby nakładają 
mu ogromny czepiec na głowę i obsypują 
twarz mąką.

Pytanie: — Kto miałby najwięcej zajęcia, 
gdyby i u nas istna! ten zwyczaj?

Odpowiedź: — Dostawca osłów.

WIECZORNY DODATEK
— Przepraszam pana dobrodzieja, czy nie 

roógilbym wiedzieć, kto to jest ten jegomość z 
bródką, siedzący tam na lewo w loży pier­
wszego pętra?

— To jest proszę pana redaktor jednego z 
naszych dzienników.

— A ta dama cfcok?
— Tlm.v. jakże to 'partu powiedzieć?... 

jest jego... wieczorny dodatek!

PIEKNEM ZA NADOBNE.
— Ach jaki śliczny pierścionek. I do tego 

* moim ulubionym turkusem! /aden narze 
czony jeszcze mj nie ofiarował dotąd takiego 
ślicznego!

Szczęśliwy narzeczony zmieszał się w 
■pierwszej chwili, a potem odpowiada:

— O, nic wieik ego! Wszystkim moim na­
rzeczonym ofiaruję stałe ten pierścionek.

Logika kobieca .
— Naturalnie nie przywiozłeś mi żadnej 

pamiątki z podróży. Widać, że zupełnie nie 
myślisz o żonie!

— Alesz owszem, najdroższa. Masz...
— Aa... proszę! Widocznie musiałeś tam 

dużo nabroići...

OKULARY
— Pan profesor używa potrójnych szikieł?
— Tak — jedne na bl sko, drugie na da'e- 

ko, trzecie, żeby się zorientować, czy jest 
blisko, czy daleko.

Zwycięstwa polskich narciarzy
w nt strzosłwach narriars^d i W |g'er

Polska ekspedycja narciarska w drodze na 
mistrzostwa narciarskie FIS‘u, które lak wia­
domo, odbędą się w Innsbruku. wzięła udział 
w mistrzostwach narciarskich Węgier, gdzie 
start ich zakończył sie bardzo ładnem zwy­
cięstwem i Polacy zajęli wszystkie 4 pierw­
sze miejsca w biega na 18 kim., mimo naj­
lepszej klasy zawodników węgierskich.

Wyniki są następujące: 1) Marusarz 49.02 
min. 2) Skupień 50 min,. 3) Legierski z Ko­
niakowa 51,02 min. 4) Górski 52,54 min. Do­
piero piąte miejsce zajął Wegier Popperre w 
czas e 55,31, 6-te zaś Czckelny 56 52 min.

Zwycięstwo polskich narciarzy w Wę­
grzech uważać należy az pierwszorzędny suk­
ces propaagndowy.

Szkolne zawody hokejowe
o nrslrzoslwo Kałowie

Młody na Śląsku,, bo zaledwie trzeci rok li­
czący, szkolny hokej, przeżywać będzie swe 
wielkie dni. Z inicjatywy bowiem Miiejsk. Ko­
mitetu W. F. odbędą się mistrzostwa Katowic 
o puhar srebrny, ufundowany przez prezyden­
ta miasta. Rozgrywki tegoroczne rozpoczyna­
ją serję meczów o puhar, który stanie się wła­
snością tej drużyny, która go zdobędzie trzy­
krotnie.

Zawody te, niewątpliwie przyczynią się do 
podniesienia poziomu tego pięknego sportu 
wśród młodzieży szkolnej.

Zawody tegoroczne odbywać się będą na 
sztucznym torze, dzięki przychylnemu stano­
wisku zarządu Towarzystwa, które uwzględ­
niając, że dochód przeznaczono na szkoły pol­
skie zagranicą, wypożyczyło lodowiska bez­
płatnie.

Z M I E R Z C H  Z IM O W Y

D rz e w o ry t E . K ru m m a .

Pierwszy 2 meczów odbędzie się w ponie­
działek. o godz. 14.

Ceny biletów: dla uczniów 25 gr., dla do­
rosłych 49 gr.

Diisfe'sze fmpreiy 
sportowe

N. Bytom. W sali „Kasyna hutniczego" fi­
nałowy mecz o drużynowe mistrzostwo Ślą­
ska pomiędzy Sokotem katowickim, a .Jedno­
ścią" z N. Bytomia Początek o ogdz 19,

Siemianowice: Na lodowisku targowem
mecz hokejowy pomiędzy Gimnazjum mieisco- '1 
wem a Szkoła Przemysłowa z Katowic. O 
godz. 14,30 mecz hokejowy pomiędzy KKT. 
Katowice i HK. Siemianowice

Katowice: Na sztucznym torze w Kato­
wicach mecz o mistrzostwo Śląska, STŁ Ka­
towice i Cieszyńskie Tow. Hokejowe Cieszyn. 
Początek o godz 14.

Bielsko: Mecz hokejowy Ruch (Wielkie f 
Hajduki) — BBSV o mistrzostwo Śląska kla­
sy B.

Bielszowlce: KI. Hokejowy Król. Huta — 
KS. Bielszowice.

Michalkowice: Mecz fobtbalowy pomiędzy 
„Jednością" i KS. „22“ M. Dąbrówka.

N. Hajduki: Na boisku Kresów o godz. 14 
Ruch Wlk. Hajduki — Kresy.

W!e!kQ impreza
dężkoatlelyczna u> Katowicach

REWJA CIĘŻKO-ATLETYCZNA POLICYJ­
NEGO KS. KATOWICE.

Ruchliwa sekcja ciężko-atletyczna Policyj­
nego K. S. w Katowicach urządza 1 lutego o 
godz. 18 w sali p. Rzychon a w Katowicach- 
Brynowie wielką imprezę sportową, na którą 
została zaproszona najlepsza drużyna zapaśni­
cza wschodnich Niemiec Tow. Krait Sp. Klub 
„06“ z Bytomia.

Obie drużyny walczyły z sobą już dwufcrot-
: i krażdorazowo wyszedł Policyjny zwy­

cięsko.
Walki zapowiadaą się bardzo inieresirąco 

z uwagi na to, iż sekcja C. A. Policyjnego Klu­
bu znajduje się nadal w b. dobrej., formie P© 
ostatnich zwycięstwach j jako taka iest naj­
groźniejszym zespołem Śląskiego Okręgu.

Drużyna bytomska przyjeżdża z najlep­
szym składem.

Główną atrakcją tej imprezy sportowej bę­
dzie występ jubileuszowy post er umk owego po­
licji Musiola Augustyna, pioniera tej gałęzi 
sportu, z okazji obchodu 25-Ietniego jubileuszu 
pracy w atletyce. Stoczy on walkę z mstrzem 
Polski na rok 1932 w wadze lekkiej, P. Gon- 
siorem („Sokół" Katowice).

Po zawodach odbędzie się zabawa karna­
wałowa, połączona z występami artystyczne* i  
mi, tańcami i różnemi niespódzianikamr. Przy- I 
grywać będzie przez cały czas imprezy orkie- i 
stra policyjna.

Od administracji
Przypominamy o odnowieniu prenumeraty 

t miesiąc luty i o uregulowanie prenumeraty 
zalegle], a to dla uniknięcia przerw w wy­
syłce pisma.

l»rz«BgoaliB bezroboine^o f r o n c ł c o

Froncek ciągle w śniegu brodzi 
i „po p r o śb i e“ dalej chodzi, 
przyozem do drzwi każdych puka, 
myśląc, że się uda sztuka.

Lecz, gdy wszedł do inwalidy, 
to struchlał na widok b ie d y ,  
i mało nie wydał krzyku, 
gdyż ten siedział na piecyku.

Dalej mieszkał znów artysta, 
Froncek więc z radości śwista, 
myśląc: „ciesz się Froncek, bratku, 
nie obejdzie się bez datku“„.

I.ecz zaledwie drzwi otworzył, 
malarz gębę swą nasrożył 
i w największej swojej złości, 
kpi se z Froneka... naiwności.
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